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B I A Ł Y  W  Ł  0  S.
( C i ą g  d a l s z y . )

O godzinie,  o k tóre j  G u y 'd '  A lb r o t  zwy­
czajnie przychodził ’ do zamku k rok ie m  lek­
k im,  z czołem wznios łem i wesołem,  u b r a ­
n y  e legancko ,  zgrabnie  na  g łowie utrefio- 
ny i wy pudrowany,  pos t r zeg ł  na  balkonie 
p a n ią  zamku; a gdy  zd ją ł  czapeczkę,  aby 
ją  grzecznie  pozdrowić,  jedna ze s łuż ebnyc h ,  
uda jąc  niezgrabność ,  z p rzeciw. leg łego bal- 
kon u ,  niby przez nieostrożność,  wy la ła  mu 
na  g łowę  c iepłą  wodę. Biedny  s ta rzec ,  z 
sercem młodzienczein i wyobraźnią ognistą,  
s t a n ą ł  jak- wryty ,  pomięszany i przelękły;  
woda albowiem zlała mu włosy,  amyła* z 
nich b lond  p u d e r ,  a siwizna, jak śn ieg ,  
zab łysnę ła .  Pani  zamku krzyknę ła ,  bądź 
ze s t rachu ,  bą dź  z podziwu,  i zn iknę ła  z 
ba lkonu; G u y  ci'A lbro t  wes tchnął  g łęboko 
i wrócił  z z a m k u , lecz wracając p o p r z y ­
s iąg ł  zemście się,  nie na pięknej  wdowie,  
k tó r ą  jeszcze k o c h a ł ,  lecz na zuc hwałym 
m łodz iku ,  k tó ry  je d y n ą  b y ł  p r z y c z y n a  tej  
ok ro p n e j  p rzygody  i bez wątpienia ko rz y­
stać z niej zamyśla ł .  Znieważył  siwy włos 
8 ta rCa ,  a - s t a r z e c  w y k rz y k n ą ł : :  Biada ci 
nieszczęsny! i nieszczęście go sp otka ło! ! !

Lecz  W P a n  drzymiesz,  rz e k łe m  do 
me go Pikardczyka ,  k tó ry  od niejakiego cza­
su przes ta ł  b y ł  mię zapytywać.  » Wcale 
nie,« odrzekł ,  nmocno mię obchodzi  czaro­
wn ik  W P a n a ,  a p r zypadek  z c iep łą  wodą 
bardzo  mię wzruszył .  Mów dale'j, s łucham, 
i t e m  b a r d zie'j s ł u c h a m ,  ponieważ s ternik 
zapowiedział ,  ż e o d  lrelu nasze'j podróży  tyl-  

°  cz te ry  godziny jes teśmy oddalen i ,«—
M ówiłem dalej:

^ an M a u n y  zaraz zastąp ił  G u y  d 'A l-  
brotai'K  łasce upani zamku,;lubo pierwsza

pani  dw orna  z robi ła  u w a g ę ,  że K api ta n  je ­
dno oko ma większe od drugiego.  Czasa- 
sami jednak  żałośnie wzdychała  za swym 
przesz łym kochankie m;  nowy bowiem nie 
mia ł  ani tak rozweselającej  mo w y ,  ani t ak  
czu łego serca; lecz,  ila razy zaczęła  o n im 
mówić,  Kapitan przerywał  ją  tak chytrze  i 
t a k  szydersko o jego wieku i włosach si­
wych,  ze biedna kobieta musia ła  się zapło-* 
nić i zami lknąć.

Pan  de M a u n y  u w a ż a ł  z począ tku zwią­
zek śwój z p iękną wdową jedynie  za p rz y­
godę miłosną;,  lecz gdy się spokojniej  nad  
te'm zastanowi ł;  p o m i a r k o w a ł , że m a ł ż e ń ­
stwo z nią z robi łob y  go panem możnym i 
boga tym, gdy teraz nic nie m ia ł  oprócz k o ­
n ia ,  pancerza,  szabli i haf towanego p ła sz ­
cza. Zaczą ł  więc- coraz bardziej  ’ p ragnąc  
posiadania wdowy i jej mają tku .

Jednego wieczora czułość swoją oka­
zał tak żywo i miłość tak g w a ł t o w n ie ,  że 
wdówka,  chociaż mocno zgryziona,  iż talj 
p rędko  odmienić musi p rzy j ac ie la , pojęła 
jednak ,  że się koniecznie wypada zde cydo­
wać, . kiedy miłości  ustawy tego wymag a ,  
ją. Żąda ł a  więc od młodego ko n k u re n ta  
tylko trzech dni  do namy ślenia się, i p rze­
znaczyła  wieczór dnia t rzeciego do  w;hse- 
nia się. Słodki  uśmiech zapowiada ł  mu 
pomyślne  dlań ze s t rony wdowy postano- 
wienie.

N a z a j u t r z ' r a n o ,  gd y  pan A n d r z e j . de 
M a u n y  z upodobaniem przegląda ł  się we 
źwierciedla ze szkła weneckiego,  uśmiecha . • 
jąc się na widok swe'j; u r o d y  i młodości  
(mia ł  bowiem dopiero l a b  30),  i u k łada jąc  
sobie dumnie  b u jn e  swe-cza rne  włosy; n a ­
gle  cofną ł się o dwa kr oki  od zwierciadła,  
okropnie  zadziwiony; poteen znowu się doń  ' 

•zb liży ł) ,  p y ta ją c : gp  w trwodze.- Lecz »if;
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m e  omyl i ł .  P r z e k o n a ł  się, że is totnie u j ­
r z a ł  j eden  b ia ły  włos  nad czo łem!

»A!« zawołał  mój s łuchacz ,  w9tając z 
fcałi, na k tóre j  siedział i od kilku chwil p r a ­
wie na p ó ł  lezący s łu c h a ł  mego opow iada ­
nia.

P ie rwszy włos  b ia ły  sprawia zwykle 
bardzo  n i ep rzy je mne  wrażenie ,  zapowiada 
b o w i e m ,  i e  wkrótce  za nim i więcej j -g o  
tow arz ysz y  zagości. Można go uważać za 
fyryera ,  k tóry p r z y b y ł  rozpisywać kwate ­
r y  dla wojska. M ou ny  p r z y p o m n i a ł  9obie 
wszystkie rozśmieszające i szyderskie wyra­
zy, k tóremi o bs yp yw a ł  siwe włosy,  i wca­
le nie myś la ł  wystawić swojego przed O- 
ezyma swej pięknej.  Odga rnąwszy  więc in ­
ne,  uchwyci ł  zręcznie za biały i mocno go 
p o c i ą g n ą ł ,  lecz z g l ę b o k i e m  przerażeniem 
u jrza ł ,  że się nie zr,ywa,  lecz się p r z e d ł u ­
ża. Jeszcze mocniej  go poc iągnąwszy,  wi­
dział ,  że się jeszcze bardzie'j p r zed ł uż a ł . — 
Nieszczęśl iwy zemdlał .

Przyszed łszy  do s i e b i e , chc ia ł  się go 
Inny m  pozbyć sposobem.  W z ią ł  nożyczki ,  
chciał  niemi ciąć * całej  s i ły,  lacz nada-  
renut ie;  nożyczki  się wyszczerb i ły ,  a włos 
jeszcze się przedłuża ł .

Teraz  się p r z e k o n a ł ,  ze jest  zaczaro­
wany i ł a t w o  się domyśl i ł  Swego Czaro­
wnika.

W p a d ł  w m ab g n ę  i po łożył  się. We 
śnie,  za każdym ruchem głowy w przywidze­
niach g o r ą c z k o  w y ch, włos coraz bard  ziej się 
p rz ed łuża ł .  Obudziwszy  się, u j r z a ł  się nim 
owinięty.,- skr ępow any.  Spada jąc  w zakrę­
tach wężykowatych  z czoła to  złowieszcze 
pię tno  jego hańby  i kary,  wiło mu  się o k o ­
ł o  wszystkich cz ło nk ów ciała "jego- J , k  
wśc iek ły  wyskoczył  z ł ó ż k a ,  uc h w y c i ł  włos 
z n a j  większe m natężeniem,  aby go u r w a ć ,  
zniszczyć i naraz się go pozbyć;  lecz włos 
i giętki i bez k o ń c a ,  zawsze ro sną c ,  zawsze 
się p r zeed lu la jąc ,  roztaczał  się w l icznych 
k ł ęb ach  po po d ło d ze ,  miękki  j ak  jedw*b, 
j j a k  śnieg biały.  Widząc pr ze d  sobą  o- 
g r o m n y  zwój ,  a bojąc się, aby  go k to w 
t y m  stanie me zastał ,  uspokoi ł  się w swe'm 
szaleństwie;  zastanowiwszy się, p rz ypo m nia ł  
s o b i e , źe w.ędług mniemania  ludz i ,  w gn- 
4ł a  w id z ą c y c h ,  leo  tylko odczarować m o ­

że, kto zaczarował.  Pos ta now i ł  więc pójść 
do G u y  d' A lb  ro t  a i skłonić go do tego 
prośbami ,  ponieważ s łysza ł ,  że jest  czu ­
ł y m  i mi łos ie rnym;  a g d yby  się w z bran ia ł ,  
u topić  mu sztylet  w sercu , i tak p r z y n a j ­
mniej  pomścić się swe'j zniewagi.  Lecz n a ­
da re m ni e  przebiega ł  okolice o niego się 
dopytu jąc .  Guy d 'A lbr o t  zn ik n ą ł  od cza.  
su niejakiego i nikt  nie m ó g ł  nic o nim p o .  
wiedzieć. T a k  u p ł y n ę ł y  dwa dni,  i zaświ.  
t a ł  t rzeci ,  k tórego wieczór dekla raoyą  pa ­
ni zamku mia ł  go zrobić panem n a jb og a t ­
szej w N orm and yi  lenności ,  i mężem na j ­
piękniejszej  w kra ju  kobiety.  Lecz jakże 
się przed nią pokazać z tern znamieniem 
hańby,  k tór eby  ty lko  śmiech i ża r ty  pię­
knej  wdowy na niego ściągnę ły.  Spodzie­
wając się, źe go przecież jeszcze zniszczy, 
wzią ł  fajerkę z ro /ża i  zonemi węglami i po­
ł o ż y ł  na nię ów włos nieszczęsny,  k tóry  a- 
toli,  jak czysty amiant ,  nietknięty od ognia,  
wyszedł  z tej próby równie giętki ,  lecz m o ­
że jeszcze biebzy .  Z anurz ył  go w oćcie,  
lecz ta substancya , k tórą ,  w ed ług  naszych 
zawołanych  ba ja rzy,  Hanihal  ska ły  A lp e j ­
skie kruszył ,  nic nie z robi ła  włosowi.  We­
zwał  chemika ,  k tó ry ,  używszy najostrzej ,  
szych środków chemicznych,  wid/ąc wszy­
stkie swe usi łowania da re mn em i ,  chciał  je 
naresz.cie p i ln ik i em ,  a potem p i łą  p r z e ­
rżnąć ,  lecz pi lnik i piła się s tęp i ły .  N a .  
koniec chc ia ł  przeciąć siekierą,  lecz i s iekie ­
ra się wyszczerbi ła.  Wszy- tkie  usi łowania 

, b y ł y  nadaremne.  Ty m czase m  zbl iża ła  się 
wyznaczona przez panią zamku godz ina .—• 
»Mpżc« mówił  sam do siebie, »urok t e n ,  
co mię zaczarowawszy w największe'm po- 
g r ą ż y ł  nieszczęściu, później  sam przez się 
ustanie.h P r zygo to w yw a ł  się więc do w y ­
jazdu; lecz b y ł  t ak  b lady ,  tak mizerny,  te 
t r z y  dni tak go wycieńczyły ,  że mus iał  u- 
żyć wszelkiej pomocy sz tu k i ,  aby m ło d ą  
wdowę oipamić pozorem swojej  piękności  
i młodości. '  P o te m  włos swój zw in ą ł  w k łę .  
bek  i t roskliwie u k r y ł  w f r y z u rz e ,  k tó rą  
związał  przepaską.- Z n o w u  pote'm przeglą .  
d a ł  się w źwierciedle i p  kr zep i ł  się nadz ie ­
ją.  Czas na g l i ł ;  s\sir-ił więc na konia i 
pojecha ł .

L - d w o  p r z e j e c h a ł  ostatnią granicę St-  
F j g o r ,  przepaska się odpięła;,  pow s ta ł  wiatr  
i pops u .  w u fryzurę, ,  a włos,  roz toczywszy



—  140 —

się na s i e m i ę , zaczep ił  się za jezdzcem  o 
krzak, k o ło  drogi stojący. N ieszc zęś l iw y  
c h c ia ł  w s t r z y m a ć  k on ia ,  lecz  koń, znaro- 
w iony gw ałtu  * nem targnieniem  w ęd z id e ł ,  
jeszcze  prędzej lec ia ł  dalej. P obu d zon y  
k r z y k ie m ,  ra z a m i,  konwulsyjne'm m iota,  
n iem  się swego jeźdźca, g łu c h y  ua gło* je ­
go ,  n ieczu ły  na w ęd z id ła ,  unosił  go z nie- 
■wymowną szybkością  wzdłuż i w poprzek  
d róg ,  ścieszek, lasów i g ó r ,  sadząc jednym  
sk o k ie m  przez p oręcze ,  row y, krzaki i w ą ­
d o ły ,  tocząc pianę, parskając, przy każdej ' 
trudności zdając się coraz w ięcej  nabierać  
s i ł y  i szybkości,  jak g d y b y  istota jaka nad- 
ziemska i nadprzyrodzona zaźegała w nim  
p ło m ień  i bodźca mu dodaw ała .  A w tym  
czasie  M a u n y , p rze lękn iony ,  c z u ł ,  jak włos  
b ia ły  się c ią g n ie ,  jak rośnie i n ieustannie  
się  przedłuża. W oczaoh j e g o ,  jak b ły s k a ­
w ic a ,  n ik n ę ły  p o la ,  drzewa i drogi krze-  
m ien iste ,  z których się pod kopytam i rum a­
ka iskry syp a ły ;  z d ługośc i odbyte'j drogi 
sądził ,  o ile wiłoś na n ow o  się p r z e d łu ż y ł ,  
h dostawszy zawrotu, zd aw ało  mu się, źe 
w swej g ło w ie  s ły s z y  furczący k o ło w r o t ,  
który  roztacza tę n ieskończoną p r z ę d z ę ; a 
gd y  k oń  zan iós ł  go  na sz ęż y t  p a górk a ,  
rzuc iw szy  oczym a za siebie na drogę, któ-  
rą p rzeb ieg ł ,  u jrzał z przerażeniem, przy  
ś w ie t le  s ię ż y c a ,  nić srebrzystą, ciągnącą  się 
od doliny  u z d o  n ie g o ,  a z pagórka dostaw­
szy  się znowu na dolinę, w idzia ł nić tę n ie ­
szczęsn ą ,  do której los jego  b y ł  p rzyw ią­
za n y ,  zn ow u  z a n i m  się c iągn ącą  ze szczy-  
tu  pagórka ! nareszcie z rezygn acyą  p uśc iw ­
szy  się na los te g o  g w a łtow n ego  b iegu , któ-  
ry ,  jak sąd z ił ,  trw ał już kilka god z in ,  spo­
d z ie w a ł  się ,  że w k r ó tc e  dobiezy do morza  
i w bałw anach jegó  znajdzie koniec swego  
życia  i sw ych  cierpień, gdy w te'm koń, przy­
zw y c za jo n y  zajeżdżać do zam ku S t .  V ig o r ,  
starożytn ego  pomieszkania n ie g d y  Hrabiów  
a 'O u d a le e ,  s tanął przed n im  jak w ryty  i 
p a d ł  bez życia.

( D okończen ie  n a s tą p i . )

W j j ą t k i  z  rękop isu  p o d  t y tu ł e m :  P a m ię tn i ­
ki ro zu m ow an e .

K i e d y  Chrystusa Pana pytano: jak  
ro«pocn«ć dobre i z ł e  drzewo? B óg-C /.ło-  
w iek  odpow iedzia ł:  sp o zn a c ie  j e  p o  o w o ­
cach ich.u—-Ś w ię ta  i wiekuista prawda!

O tóż, przez pasmo w ieków , wszystk ie  
już drzewa w y d a ły  swe ow oce . D o ż s l i ś m y  
takiego czasu, iź m ożem y wszelk i rozpoznać  
gatunek; x ięga  p rzesz ło śc i  stoi dla w sz y ­
stkich otworem . Biada tym  ludom  i tym. 
indyw id uom  , które nie w y u c z y ły  się j e sz ­
cze te'j botaniki n iem ateryalnego  ś w ia t a » 
te'j najpierwszej ze wszystk ich  nauk; nauki 
p rzyk ład ów  i doświadczenia.

Od kilkudziesięciu już l a t ,  s i ł a  tw ó r* 
cza  w literaturze F rancuzk iej  w y g a s ła , jak­
by za karę oz ięb łośc i  dla S tw ó r c y  w szech  
rzeczy,  która tam przesz ła  w epidemią m o ­
ralną. M nóstw o jest teraz pisarzy i p o e ­
tów a  g r a n d  effet; ale nie widzę ani jed n e­
go geniuszu. W szystko  to są talenta, k tó ­
re sztukę rozwijania i naśladowania do naj-  
wyzsze'j d osk on a łośc i  p o su n ę ły ,  lecz  daru  
m yślenia  sam e przez się nie mają. P a n o ­
wie ei m niem ają, ze  tw o r z ą ,  a nie widzą, źe  
ty lk o  wykręcają  tysiącznem i sposobam i i 
pod tysiączną postacią kilka jednych i ty c h ­
że samych m y ś l i ,  i to cu dzych . Cała l i ­
teratura F r a n c u z k a ,  tak nazwana fantasty­
czna, jest zb ior-m  waryacyj na tem ę jedńej  
lub dwóch myśli B y r o n a ,  jedne'j M athari,  
na  i k ilku  dzikich p o m y s łó w  H o ffm a n a .

(N ie  trudno tego  co się rzek ło  dowieść  
p rzykładam i przez proste dat porównanie .  
Przed wyjściem  d z ie ł  B y r o n a  i s ław n ego  
M.elmotha AJa th u r in ow ego  n ikt w e Fran cy i  
nie m ia ł czarnych  m yśli,  fatalizm, ęz y l i  ra- 
cze'j pessimism, k tórego  ci pisarze są n ieja ­
ko za ło ż y c ie la m i,  a k tóry  teraz m oże  się  
prawie nazwać panującą religią F r a n c y i ,  
w niczyjej  przedtem  nie b y ł  p osta ł  g ło w ie .  
W iek i średnie, to  najobfitsze źr ó d ło  d zis ie j­
szej literatury, le ż a ły  nie t k n ię t e ,  dopók i  
f V a ł t e r - S c o t t  n ie zaczą ł  brać z nieb przed­
m iotów  do sw ych powieści,  Jemu to jesz­
cze Francuzi winni urom antyzow an ie  cha.  
rakteru swego L u d w ik a  X I .  N ik t  z ich li- 
teratów ani p ó m y ś l i ł  o n im ; ale od c z a su ,  
jak w y s z e d ł  Q u e n t in  D u r w a td  V a l t e r . S c o t ­
ta , L u d w i k  X I  nie ma w grob ie  pokoju;  
już on i bezpośrednio  i pośredn io  w ystęp o­
w a ł  we dwunastu najmnie'j Francuzkieb ro ­
mansach i dramatach;— o a k on iec ,  F rancya  
teraz zalana jest rom ansam i i powieściam i  
morskirroi: S u e ,  J ą ł ,  Corbieres,  i inni b ez  
m iłosierdzia częstują nas s ło n ą  w od ą;  ale 

\



widoczna r zecz ,  ze Sternik, Coopera  jest  
ojcem tych a r cy d z ie ł ,  k tó re  wszystkie po 
n im  dopiero się ukaza ły .  S ł o w e m ,  w  o sta* 
tnięh t rzydziestu lub czterdziestu teciech,  a- 
n i  jeden p ł o d n y  po my sł  nie u rod z i ł  się w 
l i t e ra turze  Francuzkie j ;  za to styl  i j ęzyk  
w yk sz ta łc i ł y  się znacznie;  żaden prze to  z 
na jza  wołanszycb pisarzy nie m o ż e  mi eć  pre- 
t ensyi^do  nazwania tw órcy  czyli  gen iuszu ,  
ale każdy b y ł b y  w y b o rn y m  na podręczne ­
go ,  do_ wysławienia  cudzy ch  myśli  i odzie- 
wanja  ich w; rozmaite formy;  a i t ak  jesz­
cze t rzebaby  kogoś ,  coby czuwał  nad t a ­
len tem i chron i ł  go od wpadania  w p raw­
dziwe młodzieńcze  przywary :  zbytn iego z a ­
pędzenia  się, p rzesady  i mora lnego  cynizmu ) 

_______  (s  T y g .  P e t .)  :1 |n<—«».». -----
tlep sze ,n ie  w tfyr& bianiu cukru  czystego  

czy li rajjriow anego.— Q- ta tn iemi  czasy,  W 
Angli i ,  z jawi ły sję,vy handlu pukrowym p r ó b ­
ki  cuk ru  raf inowanego,  k tór e  obudz i ły  n a j ­
żywszą uwagę  wszystkich inte ressowanych 
w tej gałęzi p r zem ysłu  i h andlu. Jest  to cu.  
k ie r  w g łowach  do p ro w a d z o n y .d o  na jwyż­
szej czystości i o t rz y m a n y  wprost  z soku 
t r zc in ow ego ,  bez żadpe j  dalszej operacyi  
bielenia lub  czyszczenia.  Ulepszenie tb za­
wisło jedynie na tem , ze ostatni  pe ry od  
zgęszczenia soku ,  czy Ił ulepu , odb ywa się 
w ezczości,  w tempera turze  niskiej,  nie mo­
g ą c e j  p rzyczynić  się d o ‘chemicznego  nad­
werężenia sk ła d u  pierwiastków cukrowych.  
Prz ez  to zastosowanie nauki  zapobiega s'ię 
podczas działania tw*orzenin Się melassu, 
czyli cu k ru  nie mogącego się krystal izować,
1 tern samem oszczędził się czwarta część stra­
ty cuk ru  czystego.  Odkryc ie to sprawdza 
wniosek t e o r y i ,  że melas nie jest  g roduk.  
tern bezpośrednim trzciny,  lecz że się for­
m u j e  w pierwsze'j operacyi  przez działanie 
ciep-Jfc,, przez d ł u g i  czas natężonego.

C uk ier  o tW ym an y tym  nowym sposo. 
bęm,  jes t?nader czys ty ,  w kryszta łach gra ­
niastych,  ksz ta ł tu prawdziwej  fcrystalizncyi 
cukrowe'j . .  Nie  ma w sobie najmniejszej ,  
części cukru  niemogąceg .0 się krystal izować,  
ani  żadnego  pierwiastku .farbującego;  smak; 
ma  s łodszy i pod '  jjśdną objętością* więcej i 
zasładza niżeli  n a j l e p s z y  dotąd w handlu 
zna ny  cukier;  w rozpuszczeniu albo w sy­
ropie nie kwaśnieje.  .• Nadto ,  p rócz korzyści;

; pomnożenia  ilości c u k r u ,  sposób ten o- 
szczędzą czas i zachód.  W  ty mż e  przeciągu 
czasu,  jakiego p r z y  dawnie jszych sposobach  
p o t r z e b o w a n o ,  t eraz  na  n o w y m  aparacie 
można  we dwoje większą ilość c u k r u  wy­
robić i cała operącya  t rwa  dni  czte ry zamiast  
t rzech tygodni .  No wy  ten  sposób został  
już pomyśln ie  w prow adzonym w ośmiu wy-  
warzalniach na D em era rze  i bezwątpienia  
wkró tce  wszyscy fabrykanc i  cu kr u  p r z y j m ą  
go, jako uz nany  już powszechnie za na j lep­
szy ze wszystkich do tąd znanych .  ( A r c a n a

C n n A  n r f  1  •»-» »? *  «  n i « r n r a < r  tr

. . .  pożytecz-^  r i .
sze fabryki  cu k ru  < kra jo  wegd czyli cuk ru  z  
bur aków  chwycą  się zapewne tego nowego 
sposobuw. Udoskonalenie w wyrabian iu  cu ­
k ru  z buraków,  k tór eśmy  pierwej umieści l i  
(N.  I )  może  po s łu ży ć  za przygotowanie  do 
teraźniejszego i t, d.

— — ■  —

W  Pruskie j  Rządowej  gazęcie wyczy— 
t u je m y  ciekawą wiadomość,  iz w P oznan iu ,  
15 b.  m. odb ył o  się pierwsze doświadcze­
nie nowego rodzaju drogi  żelaznej ,  spo.  
rządzone'j  dla próby  na tamecznym placu 
Karionenpla tz  przez P u ł k o w n i k a  P r i t s i t z ,  
mającej  długości  250 kroków. D rog a  ta 
zamiast  ciągnienia się po ziemi,  zawieszo­
n ą  jest  na powiet rzu,  i sk łada się jedynie  
z pojedyncze') d ługiej  sztaby żela,znęj, przy-  
twierdzone'j  do wkopanych  w ziemię słii- 
pów , w odległości  12 stóp jeden  od  drur  
giego. Wóz,  zamiast  czterech kół  w dole ,  
ma jedno  tylko koło  z len.egp żelaza w g ó ­
rze,  za pomocą  którego na rzeczonej  szta­
bie zawiesza się i p °  niej  toczy.  Na  o d ­
byte j  próbie jeden cz łowiek c i ągną ł  z f a. 
twością dwa takie powozy,  ważące z ł a d u n ­
kiem 26 cen tnarów ; koń  zate'm m ó g łb y  
wygodnie  c ią gną ć ’ ich dziesięć, to jest  cent-  
narów sto zgórą- In n ą  jeszcze zale tą  tąj 
drogi  jes t  nad zwycza jna  jej  t anio |ć .  Sta- 
wiąc s łu py  dębowe, mila takiej  drogi  k o ­
sztuję. ty lko  S000 do 10,000 talarów, kiedy 
zw ykł e  Angielskie żelazne drogi  n ieskończe­
nie są droższe-.

(z T y g .  Pet . )j .


